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Kota St. Zjednoczonych
do Rządu Japonii

Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Tokio Grew wręczył Rzą­
dowi japońskiemu notę Rządu Sta 
"ów Zjednoczonych.

Po przypomnieniu incydentów na 
rzece Yang-Tse nota stwierdza, 

Rząd Stanów Zjednoczonych z 
^Adowoleniem obserwował szyb- 

z jaką Japonia odpowiedzia­
ła na notę z dn. 14 grudnia, uzna- 
Hc ubolewanie oraz gotowość 
*Vpłaty odszkodowania. Rząd St. 
^jedn. uznaje, Iż doniesienia Rzą- 

jaoonskiego o wydanych prze. 
**n zarządzeniach odpowiadają żą 
^Aniom, zgłoszonym przez Amery.

w nocie z dn. 14 grudnia. Co 
?*§ tyczy przyczyn i okoliczności, 
Wkie towarzyszyły incydentowi, 
•ką .1  japoński podaje w nocie z 
4n. 14 grudnia konkluzje, do któ- 
Tch doprowadziło śledztwo. Fząd 
*oierykański utrzymuje jednak w 
*Yni względzie poglądy, będą­
ce rezultatem przeprowadzonego

przez siebie śledztwa, które zosta­
ły uprzednio przekazane do To­
kio.

Rząd Stanów Zjedn. wyraża na­
dzieję, że zarządzenia japońskie 
okażą się skuteczne i uniemożli­

wią nowe ataki, bezprawne inter­
wencje władz lub sił zbrojnych ja ­
pońskich, skierowane przeciw oby 
watelom amerykańskim i ich inte­
resom.

Deklamacje o pokoju
Z  okazji śudąt Bożego Narodzenia 

węgierski premier Daranyi przyjął 
przedstawicieli prasy, którym złożył 
następujące oświadczenie:

„W roku ubiegłym Węgry również 
nie zbaczały nigdy z drogi polityki 
pokojowej, którą dyktują im ich tra­
dycje oraz ich interesy. Naród nasz 
pozostanie i na przyszlośó narodem 
chrześcijańskim i  europejskim, opar-

Zwiększenie floty morskiej
profektufą Stany Zfednoczone

W następstwie wizyty admirała 
Leahy w Białym Domu w W a­
szyngtonie postanowione zostało 
znaczne zwiększenie floty amery­
kańskiej w roku 1938. ,

Szczegóły programu rozbudowy 
floty będą prawdopodobnie ogło­
szone urzędowo zaraz po Nowym 
Roku.

Blokada Tsing-Tao
.  Władze japońskie ogłosiły, że 
2 dniem 26 b. m. flota japońska 
rozpocznie również blokadę Tsing
Tao.

Jak wiadomo, Tsing-Tao był 
dotychczas jednym portem chiń­

skim nie objętym przez blokadę. 
Zarządzenie japońskie utrudnia 
obecnie zaopatrzenie Szanghaju, 
który większość warzyw i mięsa 
otrzymywał właśnie za pośredni­
ctwem Tsing-Tao.

Decyzja w sprawie zwiększenia 
floty zapadła jeszcze i przed zato­
pieniem kanonierki „Panay“, lecz 
incydent ten przyspieszy uchwale­
nie kredytów, niezbędnych dla re­
alizacji nowego programu morskie 
go, który, jak sądzą, przekraczać 
będzie granice traktatów i obej­
mie budowę większej liczby okrę­
tów, niż zamierzano uprzednio.

Jak wiadomo, uchwalona daw­
niej ustawa Vinsona - Trammella 
przewidywała budowę dwóch pan 
cernlków, dwóch lekkich krążow­
ników, 8 kontrtorpedowców, 6 ło­
dzi podwodnych i 4 jednostek po­

mocniczych.
Nowe projekty rozpatrywane o- 

becnie przez komisje parlamentar­
ne, przewidują również budowę 
nowych lotniskowców. Japonia 
posiada w obecnej chwili 4 okrę­
ty tego typu, dwa zaś są w budo­
wie, co przekracza już granicę, 
ustaloną przez traktat waszyng­
toński i układ londyński. Stany Żje 
dnoczone posiadają obecnie 6 lot­
niskowców, a 2 nowe znajdują się 
w budowie.

Zamierzone jest również zwięk­
szenie liczby krążowników z 37 
do 50-ciu.

Bomby no obywateli sowieckich
Agencja Tass donosi z Szang. 

j'aju, że dnia 24 grudnia nieznani 
“Prawcy rzucili bombę do miesz­
a n ia  inżyniera Drouri, członka 
2arządu Klubu Obywateli Sowiec­
kich. lnż. Drouri został lekko ran. 
nV odłamkami bomby.

Tegoż dnia również nłeustałeni

sprawcy rzucili hombę w lokalu 
agencji „Inturist“, mieszczącym się 
na obszarze koncesji międzynaro­
dowej. Wybuch bomby nie pocią­
gnął za sobą żadnych ofiar, gdyż 
w biurze, z powodu późnej godzi­
ny, nie było już nikogo.

Samolot turystyczny rozbił w
w  Czechach

Trzy osoby pon iosły  śmierć

Wyrok» P M  kostopoiskim
55 osdB przed Sądem

Samolot, należący do towarzy- 
*^wa ,,Air de France", który o go­
dzinie 15-55 w dniu 24 b. m. wy- 
‘eciat z Wiednia, rozbił się pod- 
C2as mgły w pobliżu miejscowości

Kasperskie Hory w Południowych 
Czechach.

Jedyny pasażer oraz dwaj człon 
kowie załogi ponieśli śmierć na 
miejscu.

23 osoby utonęły
w czasie burzy na m o rz u

nąć porwania przez fale, przewa­
lające się nad pokładem, utonęło.
Jeden tylko marynarz przywiązał 
się do pływającej belki i został 
uratowany.

Że Stambułu donoszą:
W czasie gwałtownej burzy sta­

ck „Hissar" rozbił się o skały i 
^  ciągu dziesięciu minut zatonął.
*3 ludzi załogi, którzy schronili 

do wnętrza statku, aby unik-

Wykonanie kary śmierci
przy pofrocygćzo# ru §cycn

2 Kowna donoszą, że został tain I całej rodziny, składającej się z 5 
Gacony, za pomocą gazów tru- J osób.

Hcych, niejaki Auksutis, skazany [ Jest to trzeci z rzędu wyrok na 
karę śmierm za wymordowanie I bitwie, wykonany w refi gazowej

W dniu 23 b. m. zapadł wyrok 
Sądu Okręgowego w Równem 
w sprawie 55 mieszkańców pow. 
kostopolskiego, oskarżonych o 
przynależność do ukraińskiej or­
ganizacji O. U. N. oraz o działal­
ność wywrotową i terrorystyczną 
na terenie tego powiatu.

Z pośród głównych oskarżo­
nych Grzegorz Rybak i Jan Kub- 
lej zostali skazani: pierwszy na 
12, drugi na 11 lat więzienia; 
trzech po 10 lat więzienia; czte­
rech po 9; czterech po 8 i pół; 
aziewięciu po 7; dziewiętnastu po

Ujecie
groźnego bandyty
Policja powiatu warszawskie­

go otrzymała poufną' wiadomość, 
że we wsi Bartniki, gm. Korabie- 
wice, pow. skierniewickiego, w 
mieszkaniu Michałowskiego, któ­
ry znany jest policji z udzielania 
pomocy przestępcom, schronił się 
niebezpieczny opryszek, Tadeusz 
Suchecki, lat 22, któfy dokonał 
szeregu rabunków z hrotlią w rę- 
kU.

Policja zachowała wszelkie o- 
strożności i otoczyła domek; Je­
den z wywiadowców, udając 
przestępcę, prosił Michałowskie­
go o nocleg. Gdy wywiadowca 
znalazł się w mieszkaniu nakazar 
Michałowskiemu milczenie, sam 
zaś otworzył drzwi i wpuścił do 
wewnątrz znajdujących się przed 
domem policjantów. Zastano u- 
checkiego pogrążonego w głębo­
kim śnie. Założono mu ' na ręce 
kajdany i przewieziono, dn are­
sztu. ;

tym na silnej podstawie narodowej.
W roku ubiegłym — o ile to jeszcze, 
było możliwe — zacieśniliśmy węzły, 
łączące nas z dawnymi przyjaciółmi, 
wypełnialiśmy lojalnie uiedlug na. 
szych możliwości wszystkie zobowią­
zania, zaś w interesie ustalenia po­
koju europejskiego rozpoczęliśmy z 
państwami sąsiednimi rokowania, ce­
lem doprowadzenia do normalizacji 
stosunków. Staramy się rozwinąi da­
lej nasze przyjazne stosunki i skło- 

'n ii opinię publiczną świata do uzna­
nia słuszności sprawy węgierskiej. W i ■ 
tej polityce pokojowej Rząd węgier. 
ski mógł się oprzeć nie tylko na wę- 
gierslciej opinii publicznej, lecz tak­
że z całym zaufaniem na opinii

Tragiczna śmierć
trzech górników

Ze śląska Opolskiego donoszą, 
iż w podziemiach nawiedzanej o- 
statnio często przez katastroty ko­
palni „Królowa Luiza" w Zabrzu 
wydarzył się znowu tragiczny wy­
padek, który pociągnął za sobą 
śmierć trzech górników. Mianowi­
cie na poziomie 340 m. nastąpił 
wybuch gazów kopalnianych. Gór 
nicy, pracujący na tym odcinku: 
Sabus, Więcek i Lewoch ponieśli 
śmierć.

państw, z którymi łączą nas proto­
kóły rzymskie. Zdołaliśmy również 
pogłębić stosunki gospodarcze z tymi 
państwami; to samo można powie- 
dzieó i o Rzeszy Niemieckiej, która 
pozostaje z nami w najbardziej przy. 
jaznych stosunkach

Gd R e d a tc i
Kilka ustępów w artykułach: Z. 

ŻUł AWSKIEGO, L. BERENSONA 
i B DUDZIŃSKIEGO w świątecz. 
nym numerze naszego pisma zo­
stało opuszczonych z przyczyn nie 
zależnych od Redakcji.

Ciągle w alk i
w Palestynie

Walki, prowadzone przeciw u- 
zbrojonym bandom w północnej 
części Palestyny, trwają już 4 dni. 
Oddziały, mające za zadanie okrą 
żenie buntowników, toczyły bój 
jeszcze w niedzielę rano. Wymy­
kająca się grupa Arabów natknęła 
się koło Muszmar Hayarden na 
patrol policyjny, z którym wymie­
niono kilkadziesiąt strzałów. Ara- 

5; pięciu po 4 lata i 8 mies.; pię- bowie ratowali się ucieczką. Na 
ciu po 3 lata, jeden oskarżony na miejscu licznych utarczek znalezio 
2 i pół lat więzienia. Trzech oskar. no wiele trupów Arabów. Są to 
żonych sąd uniewinnił. j przeważnie ludzie w wieku od 20

Wszyscy skazani zostali pozbaido 30 lat. dobrze uzbrojeni i wy- 
wieni praw obywatelskich na j ekwipowani. 
przeciąg lat 10. (PAT). W innych prowincjach palestyń

I skich panuje silnne podniecenie.

W Kaifie terrorysta arabski rzuci! 
bombę do kawiarni, gdzie znaj­
dowali się liczni goście. Żołneirz 
angielski pochwycił bombę w locie 
i wyrzucił ją nazewnątrz, gdzie 
wybuchła, nie wyrządzając żad­
nych szkód. W okolicach Ramleh 
przecięto druty telefoniczne. W 
Tulkarach ostrzeliwano ponownie 
więzienie. Na skutek powtarzają­
cych się w tym mieście incyden­
tów władze wydały zakaz wycho­
dzenia na ulicę pomiędzy godz. 
17-tą a 4 rano.

Oficer brytyjski, postrzelony w 
utarczce w Galilei, zmarł w szpi­
talu.

Ci, o których zapomniano
Rządowy projekt zniesienia usta 

wy o ochronie lokatorów, uderza­
jący niewątpliwie w najsłabsze 
ekonomicznie warstwy pracujące, 
spotyka się wciąż z mieżdżącą 
krytyką na łamach pism demokra­
tycznych. Projekt ów, idący jak- 
najdalej na rękę sferom posiada­
jącym, miałby bowiem tylko wów­
czas jakiś sens życiowy i społecz­
ne uzasadnienie, gdyby nowe bu­
downictwo zdołało już nasycić 
panujący u nas gwałtowny głód 
mieszkaniowy, zwłaszcza w stoli­
cy, gdzie wysokość czynszów w 
nowowybudowanych domach nie 
stoi w żadnym możliwym sto­
sunku do zarobków robotnika, 
czy inteligenta. Wprawdzie komi­
sja sejmowa złagodziła nieco ów 
projekt, przedłużając ochronę lo­
kali jedno i dwupokojowych na 
czas nieograniczony — nikt jed­
nakowoż nie pomyślał o dziesiąt­
kach tys:ęcy sublokatorów, któ­
rych nie stać było na kupno w’a- 
snego m'eszkania i gnieżdżących 
się w większych lokalach c^ero 
i pięciopokojowych. Ci nieszczęśni 
pariasi z chwilą zrealizowania 
wspomnianego projektu, znajdą się 
w położeniu bez wyjścia. A za­

znaczyć przy tym trzeba, że co- 
najmniej połowa większych lokali 
w Warszawie podnajęta jest przez 
właścicieli tych lokali, jednej lub 
kilku rodzinom sublokatorów—co 
sprawę tę znacznie komplikuje W 
razie uchwalenia projektu rządo­
wego przez Sejm, zwiększy się 
bowiem popyt, i tak już bardzo 
znaczny, na mieszkania najmniej­
sze, których cena, dochodząca o- 
becnie w Warszawie od 2 do 3 ty­
sięcy złotych, wzrośnie co najmniej 
dwukrotnie. Wpłynie to również 
niewątpliwie na podwyżkę czyn­
szów z mieszkań jedno 1 dwupoko 
jowych w nowo wybudowanych 
domach, tym bardziej, że podwyż­
ka czynszów z lokali wyjętych z 
pod ochrony lokatorów i powsze- 

j chna ucieczka z droższych miesz­
kań, też będzie mieć swoją wy­
mowę. . .

Prosta ka 
to w skazu 
e.’u katastrofy, której skutków nie 
da sią dzisiaj przewidzieć i która 
może wyczerpać ostatecznie cier­
pliwość warstw upośledzonych 
których obciążenie na rzecz Pań­
stwa i tak już przechodzi granice

słuszności i sprawiedliwości spo­
łecznej.

Trzeba się zatym poważnie nad 
tym zastanowić, czy ów „nowo­
roczny podarek" dla kamieniczni- 
ków, w postaci zmienienia ustawy 
o ochronie lokatorów, nie należa­
łoby odłożyć do dogodniejszej 
chwili, w szczególności zaś do 
czasu pomyślniejszej koniunktury 
budowlanej i najprzód na dłuższy 
okres ograniczyć kredyty budo­
wlane wyłącznie do budownictwa 
mieszkań dla warstw pracujących, 
słabo uposażonych, a później do­
piero pomyśleć o zniesieniu ochro 
ny lokali przed wyzyskiem kamie - 
nicznika. Tak by dyktował prosty, 
chłopski rozum. Jeśli jednakowoż 
mamy już znieść ustawę o ochro­
nie lokatorów, to znieśmy ją na- 
razie w tych miejscowościach na 
prowincji, gdzie mieszkań jest ped 
dostatkiem i gdzie pi ost y stosunek

calkulacja niechybnie na podaży do popytu reguluje wyro­
je, że jesteśmy w ooli kość czynszów bez ingerencji czya

ów miarodajnych.
Areyważną tą sprawą powinny 

zająć się niezwłocznie istniejące 
organizacje i stowarzyszenia spo­
łeczne. Win.



99Pan Hitler
n

Portret pióra Badela

CC ZZK wkroczył w 20-ty rok pracy
Ukazała się (po francusku) bar 

dzo ciekawa niewielka książka 
saianego publicysty Bedela p. t.: 
„Monsieur (pan) Hitler“. Jest to 
subtelnie — ale zarazem bardzo 
zjadliwie — naszkicowana sylwet­
ka Hitlera. Antor bawił na „Kon 
gresie* hitlerowskim w Norymbei*. 
dze. Uważnie wszystko obserwo­
wał, badał, przyglądał się, chwy­
tał w lot nastroje. Starał się zro­
zumieć „DUSZĘ* HITLERYZ­
MU...

Wnioski są bardzo pesymisty­
czne. JBidel nie może zrozumieć 
tego ZATRACENIA SIĘ INDY­
WIDUALNOŚCI LUDZKIEJ.

Gdzie jest człowiek w HitleTii 
— pyta i odpowiada: niema! Nie 
miec dzisiejszy znajduje dziwne 
upodobanie w mustrze, w szere­
gu, w jedmostajności, w równym 
kroku, w ślepym posłuszeństwie. 
A myśli za niego — „wódz*! Czym 
jest właściwie ten „wódz**. Bedel 
ma dziwną wizję: oto zbitą masą 
posuwa się naprzód lawina' wę­
drownych gąsienic; na czele peł­
znie jedna— Czy „prowadzi“ po­
zostałe? Czy też sama jest wciąż 
popychana przez zbitą masę?

Jak  to odgadnąć? Bedel po No­
rymberdze wrócił do Francji, — 
i tu dopiero oddycha: tak, tu są 
przynajmniej ludzie; każdy z 
nich to wolny człowiek! żyje 
sobie bez „wodza* i rozkazu! 
Ach, powiada, Francuzi! Zapraw 
dę zamało cenicie swą wolność...

Tak Bedel chce uchwycić istotę 
hitleryzmu w swych zgrabnych 
impresjach- Tą istotą jest BRAK 
CZŁOWIECZEŃSTWA.

Bedel w Norymberdze obserwu­
je uroczystości. Masy składają Hi­
tlerowi hołdy o charakterze po- 
prostu religijnym. Niewątpliwie, 
to już „deifikacja* (ubóstwienie) 
Hitlera.

Oto np. 40 tysięcy ludzi z ło­
patami na ramieniu. Co za precy­
zja! Co za — wprost nieludzka!— 
mechanika! Komenda — ruch, 
chwyt, — i łopaty w mgnieniu o- 
ka zmieniają swą pozycję. Popro- 
stu — błysk, poprostu — skra, 
jeden krótki chrobot. I  oto wszy­
stkie łopaty są w innej pozycji. 
Alei to balet'.". J e s t  to STYL 
MECHANICZNY, który robi wra 
żenie swą nieludzką perfekcją"! 
(str. 33) To też pan Hitler wido­
cznie był bardzo zadowolony...

Ze zdumieniem Bidel — Fran­
cuz- — słucha pieśni, śpiewanych 
chóralnie w Norymberdze na 
oześć Hitlera- „Staliśmy się na­
rodem dzięki jego dłoni: „Nun 
sinid wir Volk geworden — durch 
seine Hand*... Cóż to? pyta sie­
bie Bedel — kantvozki kościelne?

litanie? Jak to przelłomaozyć na 
język ludzki?  Ani Budda ani 
Chrystus za życie nie słyszeli nic 
podobnego. Zrozumiałem -— pi­
sze Bedel — dlaczego prześladuje 
się Chrystusa w Niemczech — 
bo to RYWAL! (str. 42).

Bedel z niezwykłą ciekawością 
przygląda się postaci Hitlera. 
Stwierdza, ie  jest bez porównania 
bardziej naturalny, niż Mussolini. 
We włoskim „Duce* wszystko jest 
napięte, sztuczne, naprężone. Ale 
„Duce* panuje dłnżej... zahaczy­
my, co się stanie z Hitlerem po 
dalszych latach. Niebezpieczna 
to rzecz — te religijne hołdy. Na­
poleon by* naprawdę mądry czło­
wiek, ale wiara we własną nieo­
mylność zaprowadziła go — na 
ośnieżone pola Rosji...

Wymowa? Ta „wymowa* dała 
Hitlerowi władzę- Otóż Bedel po­
wiada, że dla francuskich uszu

ten monotonny rodzaj wymowy 
jest nie do zniesienia: wciąż ,J u ­
deo* (żydzi). JBol»chcrieznus“, 
„Demokratic* i tak dalej w kół­
ko. Ale niewybredni słucha­
cze są zachwyceni. Słucha
— 300 tysięcy słuchaczy, przewa­
żnie w uniformie, zdyscyplinowa­
nych, z góry „przekonanych*.

A twarz? banalna — w stopniu 
wprost rzadkim.

Ale nie będziemy wchodzić w 
dalsze szczegóły książki, aczkol- 
wiek niektóre przytoczone tam 
ro*mowyr są nader ciekawe. Czy­
telnik już roznnnie, o co chodzi. 
Przed nami dwa kraje i dwa od­
rębne typy ludzkie — „człowiek*, 
wychowany w wojskowo „total­
nym* klimacie hitlerowskim, i 
wolny obywatel swobodnej demo­
kratycznej Francji.

K. CZAPIŃSKI.

Zatopione skarby
na Korwecie „Florida*

Stora* rfBOLU OfcOWY

js rz y  Pft2£2l______
[GRYPIE iK/frARZE

Trzy i pół wieku spoczywa kor­
weta „Florida* na dnie morza w 
zatoce Tobenmory u brzegów 
Szkocji i wspomnienie o tym na­
ładowanym złotem statku Wiel­
kiej Armady, zatopionej w tym 
miejscu w roku 1588, co pewien 
czas wypływa na powierzchnię.

Właśnie znowu jakieś przedsię 
biorstwo holenderskie uzyskało 
prawo wydobycia tego statku, co 
przy nowoczesnych środkach tech 
nicznych nie powinno przedsta­
wiać wielkich trudności, chociaż 
nie dalej jak 15 lat temu pewien 
angielski syndykat próbował wy­
dobyć tę lódż, ale bezskutecznie

Już w 70 lat po zatopieniu ło- 
dlzi usiłował pewien Szwed wydo 
być z niej złoto. Dziesięć lat po 
tym próbowali różni nurkowie do 
stać się do wnętrza korwety. U- 
dało im się to po części tylko, 
gdyż wynieśli na powierzchnię 
niektóre naczynia mosiężne, czę 
ści drewniane oraz kilka duka­
tów, skarbu jednakże nie wydo­
byli.

Znowu minęło około 200 lat, kie 
dy przypomniano sobie o zatopio 
nej „Floridzie*.

Na początku bież. stulecia usiło­
wało towarzystwo ubezpieczeń 
w Glasgow wydobyć zatopiony 
skarb, zaś w 1909 roku próbował 
to uczynić amerykański pułków 
nik Foss. Wszystkie te próby nie 
dały wyniku. Morze zazdrośnie 
pilnuje swoich skarbów.

Z czasetn okazało się, że zato­
nięcie „Floridy* było nie dziełem 
przypadku. Korweta ta zupełnie 
przypadkowo znalazła się w pobli­
żu Armady. Kapitan nie znał wcale 
tych wód, dostał się w strefę burz, 
przy czym wiatr zapędził go do 
zatoki Tobermory.

Na wodach tych toczyła się 
wówczas walka pomiędzy dwoma 
szlacheckimi rodami szkockimi,

Mac Leanów z Mac Donaldami, 
jak to w wieku XVI często ztto, 
rżało się.

Mac Lean poprosił Hiszpanię o 
interwencję w wojnie ze swoim 
nieprzyjacielem, tymczasem zaś 
zwrócił się o pomoc do kapitana 
korwety „Florida", który dowodził 
załogą, składającą się 300 ludzi.

Kapitan don Fareija zgodził się. 
Mac Lean zobowiązał się dostar­
czyć korwecie żywność, lecz 
później zażądał, by za żyw­
ność płacono mu złotem. Ka­
pitan Fareija odmówił, ponieważ 
żądlanie było sprzeczne z umową.

Mac Lean był wściekły. Uwa­
żał, że wojna — wojną, a interes 
— interesem i że jedno z drugim 
nie ma nic wspólnego. Polecił on 
jednemu ze swoich zauszników, by 
z narażeniem życia wysadził „Flo 
ridę" w powietrze, co też podczas 
jednej z ciemnych nocy wrześ­
niowych wykonano.

„Florida* wraz z całą załogą po 
szła na dno i zatopieni Hiszpanie 
pilnie strzegą swoich skarbów 
przed chciwością Szkotów.

Czy będą oni bardziej przyjaźni 
dla Holendrów, którzy uzyskali 
koncesję na wydobycie „Floridy"?

Nasza klasowa 
kolejarzy: Związek Zawodowy 
Praoowników Kolejowych RzpŁ 
Polskiej rozpoczęła dwudziesty 
rok swej działalności w obronie 
szerokich rzesz kolejarskich.

W połowie grudnia minęło 
19 lat oiiamej pracy i walk na 
odpowiedzialnym posterunku, 
jaki zajmuje Z.Z.K. w klasowym 
ruchu w Polsce.

Już I Zjazd Z.Z.K, z 16 grud­
nia 1918 r. w swej uchwale po" 
wttai imieniem kolejarzy wszyst 
kich dzielnic polskich „z naj­
wyższą radością WYSWOBO­
DZENIE NARODU POLSKIE­
GO z pod obcego jarzma i połą­
czenie wszystkich zaborów pol­
skich w jedną Wolną Zjedno­
czoną Polską Rzeczypospolitą 
Ludową 

Zjaza stwierdził dalej, że „naj 
świętszym obowiązkiem każde­
go obywatela jest w dobie 
tworzenia się państwowości pol­
skiej — „SKuPIC WSZYSTKIE

organizacja] testowała namiętnie „grupa nie­
zadowolonych*, a już za szczyt 
„partyjnictwa" uznano ustęp, 
który mówił...

„Jako stowarzyszenie pracowników 
kolejowych czuje się związek solidar­
nym z całą zorganizowaną klasą pracu­
jącą i popiera każdą akcję ogólną, zdą­
żającą do ekonomicznego i moralnego 
podniesienia warstw pracujących".

Niezadowoleni z tej ideowej 
deklaracji nie chcieli solidarno­
ści z klasą robotniczą, ale póź­
niej w praktyce, gdy wyszli z 
Z.Z.K. — wprowadzali solidar­

ność z reakcją i kapitałem, ma­
skując to frazesem „narodowy", 
„patriotyczny" i t. d.

Panowie ci najpierw współ' 
nie uchwalili strajk; w chwili 
jego wybuchu zdradzili, a  kie­
rowników denuncjowali, odżeg* 
nywując się od każdej akcji za 
poprawą bytu prowadzoną 
przez Z. Z. K.

Kierowali się nie zasadami, 
ale jedynie służalstwem i do­
rywczymi i osobistymi wygo­
dami.

Kto rządził i płacił •— ten był 
panem, a rzesza kolejarska mia 
la być poddanymi w rozumieniu 
rozbijaczy.

Nie tylko rozbito zwarte sze­
regi kolejarskie, ale tą polity­
ką demagogii i poniżenia god­
ności ludzkiej wprowadzono

SIŁY, aby — RZECZPOSPOLI 
TA STANĘŁA NA SILNYCH 
PODSTAWACH".

Pierwszy ten kongres koleja­
rzy polskich „POTĘPIŁ REAK­
CYJNE WICHRZENIA, skiero­
wane przeciw ówczesnemu rzą 
dowi Robotniczo - Włościań­
skiemu".

To obywatelskie stanowisko 
I-go Kongresu naszego Związku 
spotkato się z protestem grupy 
delegatów, która dopatrzyła się 
w nim... „partyjnictwa". Ten 
pretest podpisali późniejsi roz­
łamowcy i kierownicy ówczes­
nego P. Z, K., a dzisiejszego 
Z.K.P.

Przed 19 laty Z. Z. K. jasno o* 
kreślił swe OBLICZE: jako
KLASOWE, a zarazem pełne 
odpowiedzialności wobec nowo 
powstałego państwa.

Już u zarania niepodległości 
stwierdził ZZK. wobec reakcyj- 
nyah wichrzeń, które w 3 ty­
godnie później przejawiły się 
nawet sławnym zamachem prze 
ci w Rządowi Ludowemu (sty­
czeń 1919 r. — zamach ks. Sa­
piehy) — gotowość OBRONY 
WOLNOŚCI I DEMOKRACJI.

Oblicze SPOŁECZNE Zwiąż- j . sta} znany na Śląsku prze

H f f l t !
6 -letniego chłopca

Przy ul. Klonowej w Wilnie wy­
darzył się wstrząsający wypadek. 
Zjeżdżający sankami z góry 6-let- 
ni Grzegorz Bogdanowicz trafił 
pod koła samochodu ciężarowego 
i zginął na miejscu.

Skazanie
szajki przemytniczej

Przed świętami zakończony zo 
stał w sądzie okręgowym w Kato­
wicach trwający od kilku dni pro 
ces szajki przemytniczej, na czele

statucie, 
takie wyrażenia, jak „przełożo­
ny, podwładny, posłuszeństwo, 
wierność". Przeciw temu pro*

Zmiany w województwie 
krakowskim

Krąży pogłoska, że z początkiem 
przyszłego roku mają nastąpić 
zmiany w województwie krakow­
skim. Według tych pogłosek, wi­
cewojewoda dr. Piotr Małaszyń- 
skl, ma objąć stanowisko wojewo­
dy kieleckiego na miejsce dr. Dzia 
dosza. Wicewojewodą ma być 
mianowany dotychczasowy naczel 
nik wydziału społeczno - politycz-j 
nego, p. 7.. Muchniewsłd.

Napad bandyck
w śródmieściu Katowic
Dnia 23 grudnia o godz. 17,45 

dokonano w hurtowni polskiego 
monopolu tytoniowego w Kato­
wicach przy ul. Juliuscza Ligonia 
śmiałego napadu rabunkowego. 
Dd sklepu wpadł zamaskowany 
bandyta, sterroryzował obecną 
w hurtowni klientelę w ilości kil 
ku osób oraz 4 urzędników mo­
nopolu tytoniowego, po czym 
grożąc rewolwerem zabrał z pod 
ręcznej kasetki paczkę bankuo 
tów wartości 35.550 źł.

Po dokonaniu rabunku spraw­
ca zbiegł. Poiicja zorganizowała 
energiczny pościg.

terów", Franciszek Maniura. Prze 
mytnik ten zbiegł z Polski i ukry 
wa się.

W wyniku rozprawy sąd wy 
dał wyrok skazujący kilku pomoc, 
ników Maniury. Franciszek Ma- 
niura skazany został zaocznie na 
grzywnę w kwocie 42.000 zł. z 
zamianą na 840 dni aresztu w ra­
zie nieściągalności, oraz na karę 
7 miesięcy więzienia. Następny 
oskarżony, Hubert Mytz, skazany 
został na 2000 zł. grzywny z za­
mianą na 640 dni aresztu i 4 mie­
siące więzienia, Augustyn Szwed 
zaś na 10.000 złotych grzywny 
z zamianą na 200 dni aresztu w 
razie nieściągalności i na 3 mie­
siące więzienia. Poza tym kilku 
innych oskarżonych skazano na 
karę więzienia od 6 do 8 miesięcy, 
przy czym połowę darowano im 
na podstawie amnestii.

Kilku oskarżonych sąd uwolnił 
od winy i kary.

apatię i zabijano wiarę we 
sne siły. -

Nie zszedł ze swej Pr f- 
drogi Z.Z.K. Nie uląkł się grup 
ki „protestowiczów", nie 
straszył go zarzut „ P ^ X ^ a 
twa", ale poszedł DR 
KLASOWEGO RUCHU. ..

Gdy następowały kilkakr*^ 
nie wyłamywania się z sze* 
gów tych właśnie „protestom* 
czów" z r. 1918 — Z.Z.K. Pr* 
strzegał rzesze kolejars* 
przed niebezpiecznymi kons®* 
wencjami osłabienia s o l i  darń

. , Ae.Odbiło się to na losie i by®1 
kolejarskich rzesz.

Gdy jedność i zwartość P*. 
cewników kolejarskich slab > 
pogarszało się ich położeń 
materialne; pewność i . 
pieczenie jutra. Pierwsze ** 
bycze cofano, a później cios 
ciosem wymierzano w rzęs** 
kolejarskie.

Dziś w 19 lat po I zjeździ 
HASŁO JEDNOŚCI, 
szeregów kolejarskich P . 
sztandarami Z.Z.K. — jako » 
czelny postulat rozbrzmiewa 
raz potężniej. .

Z. Z. K. rzuca w ezw a n ie  P ° j  
adresem niezorganizowanyc® 
obalamuconych: .

WSTĄPCIE W SZEREGI 
Z. Z. K„ aby WSPÓLNIE *1, 
walczyć WSPÓLNE nasze 
DANIA!

Rozbijaczom jedności PoWjt. 
rza: osłabiliście szeregi, 
prawowaliście słabe charak* 
ry, za doraźne osobiste wyg*! 
dy jednostek — masy 
zwolenników zepchnęliście 
pcziomu pariasów. Słabość * 
ceść moralna — to wasz p*?®. 
Zubożenie kolejarzy i ich o* . 
pewność jutra — to wynik 
bi’crkiej akcji żółtych zWJ4  ̂
ków. Strzaskaliście busolę » ^  
szliście na manowce. M

Z. Z. K. zachował kieru®?*:, 
jest nim PROGRAM I W lgJ 
NOŚC WALCE KLASOWĄ; 
siła charakterów, WYCHO” 
WANIĘ CZŁONKÓW na tw j 
dych bojowników o cdpoWi00. 
nie i godne miejsce w s p ó łe k  
stwie. (,

Wkracza Z.Z.K, w 29’ty 
pracy i walk, owiany ento2' 
zmora i wiarą w słuszność s^ 
go stanowiska: w utrwalę0^
niepodległego bytu Polski 
której panować będą: spraWj. 
dliweść społeczna i prawa “ 
ludzi pracy.

Ciekawy fakt
t.

Po wyczerpujących stud'3 1 
przeprowadzonych w S ta n ^  
Zjednoczonych i w wielu kraJaia{ 
Europy, Amerykański Wy& 
Przemysłowy ogłosił sprawo? 
nie, w którym podaje bard 
ciekawy fakt. Okazuje się, źe J . 
kolwiek większość krajów . 
świecie wydaje bajońskie 
na zbrojenia, to jednak świato 
produkcja przemysłowa nie tyj . 
nie wzrosła, ale w ostatnich W*,
miesiącach znacznie się 
żyła.I- \r&'

Nowe książki
MARIA KUNCEWICZOWA. — 

DNI POWSZEDNIE PAŃSTWA 
KOWALSKICH. Powieść radiowa. 
Warszawa, ,Jłój“, 1938; str. 296.

Książkowe wydanie znanej słu­
chaczom radia „powieści“ p. Kun­
cewiczowej jest pod względem ar­
tystycznym — eksperymentem ra­
czej chybionym. Epizody powszed 
niego życia państwa Kowalskich, 
traktowane z  właściwą Kunczewi- 
czowej ostrością obserwacji i pod. 
chwytliwością psychologiczną, zy­
skały sobie — w formie kwadran- 
sów radiowych — zasłużoną po­
pularność i budziły zainteresowj- 
nie słuchaczów. Ten sam materia 
literacki, ujęty w ramy „powie 
ściowe", postulując ciągłość chro­
nologiczną, proporcję w budowie 
i odpowiednie podmalowanic 
obiektywnego tła dialogów, traci

tów. Cokolwiek powiedzieć by 
można o walorach każdego z nich 
poszczególnie, iv sumie jednak me 
ma tu całości harmonijnej, zwią­
zanej nicią wspólnej koncepcji 
autorskiej i opartej na skierowa­
nym ku jednemu celowi wysiłku 
twórczym. Z  tych kornplikacyj 
i trudności zdawali sobie, zresztą, 
sprawę i wydawcy, czego dowodei 
przedmowa pióra p. Grocholskiej. 
Każda forma pisarska ma swoje 
wymagania i potrzeby, swoje za- 
lety i niedostatki. Przy transpo­
zycjach i przeróbkach, uchodź 
gdzieś i ginie dusza utworu, kur 
czą się zalety, olbrzymieją niedo 
statki.

Państwo Kowalscy — nauczy­
ciel i ekspedientka z magazynu 
mód — to gatunek ludzki niewąl- 
pliw-c znacznie sympatyczniejszy 

dużo ze swej wartości l slaje się i cenniejszy, niż „straszni miesż- 
nieco pstrą i różnolitą mieszaniną 1czanie“ tuwimowscy. Gdyby nie 
(tezestrojonych z sobą fragmett. I ciężka harówka i troski material-

ne, gdyby nie to, że „dzień po­
wszedni zasłania im ziemię i nie­
bo", mogliby się wznieść państwo 
Kowalscy (imię ich legion) na 
znacznie wyższy od zajmowanego 
szczebel człowieczeństwa, mogliby 
zdobyć pełnię osobistej i społecz­
nej samowiedzy, której dziś je­
szcze najwidoczniej im braknie. 
Państwo Kowalscy nie mają 
wprost czasu i możności do zasta- 
nawiania się nad istotnymi i głęb- 

szymi przyczynami swej sytuacji 
życiowej: dlaczego muszą klepać 
biedę, choć ciężko i uczciwie pra. 
cują oboje, dlaczego brak im pte- 
niędzy na ludzkie mieszkanie, chor 
dookoła mnoży się liczba pięknych 
i nowoczesnych domów,...

Pan Kowalski — przenikliwszv 
bardziej krytycznie niż malżon 

ka jego nastawiony — buntuje su 
nawet patroszę przeciwko istnie 
jącemu stanowi rzeczy i pożąda 
jakichś zmian w swym ubogim 
i jednostajnym bytowaniu. Ten 
bunt nie jest jednak dla nikogo 
groźny, gubi się bowiem w reflek­
sji i cichnie przed myślą o czynie, j

jak wynika z  fragmentu „De pu. 
bllcis", p. Kowalski — zgodnie 
z duchem czasu — jest istotą 
dość sobie „oswojoną" i wyznaje 
poglądy raczej „elitarne?'. Nie 
przesądza, to, zresztą, przyszłości; 
jesteśmy przecie dziś świadkami 
wielu cudownych i mniej cudów 
nych nawróceń.

Zbiór dialogów p. Kuncewiczo­
wej jest — niezależnie od wszel­
kich zastrzeżeń — interesującym 
studium społeczno - obyczajowym, 
wnikliwym przekrojem powszed­
niego bytu ludzi, którzy nie z  wła­
snej z  pewnością przyczyny, po. 
zostają wciąż jeszcze tylko przed, 
miotem toczących się zdarzeń.

V
ZOFIA KOSSAK. — WIELCY 

I MALI. Wydanie drugie. Warsza 
wa, ,dłój", 1937; str. 256.

Książka ta poświęcona jest li­
mitowanej przez autorkę ziemi 
śląska Cieszyńskiego — jednej 

najpiękniejszych i najhartow- 
niejszych dziedzin Polski. Znaj­
dujemy tu cztery opowiadania, 
w której pani Kossak zespala u-

miejętme i zajmująco pierwiastki 
historii, legendy, regionalnej ba­
śni i własnej fantazji pisarskiej. 
Motywem łych opowiadań są 
dzieje ziemi cieszyńskiej tv róż­
nych epokach historycznych, przy 
czym odwieczna walka z naporem 
żywiołów obcych, polskości wro­
gich, została tu szeroko uwzględ- 
niona i mocno podkreślona. Nie 
ma jednak w książce nic z  łatwiz­
ny i banału „patriotycznych" ma­
lowanek; taka np. opowieść:

Ostatnia Księżna Cieszyńska" —- 
to nie tylko ciekawy okruch hi­
storii ,lecz zarazem głębokie wej­
rzenie w dusze ówczesnych ludzi, 
w osobliwości ówczesnego świata.

Omawianą tu książką autorka 
utrwala swą pozycję czołową 
wśród pisarzy, którym zawdzię­
czać należy renesans polskiej po­
wieści historycznej.

**
ARKADY FIDLER. ZDOBY­

WAMY AMAZONKĘ. Warszawa, 
„Rój", 1937; str. 192.

Jest to przeróbka dla młodzieży 
głośnej książki Fidlera: „Ryby 
śpiewają w Ukajali", o której ob. |

i szernie pisaliśmy w swoim czas ' 
Nie będziemy też powtarzać * '  
służonych komplementów p°d 
resem autora, który z ciekawość 
wrażliwością i pasją wrodzonW 
wrażliwością i pasją urodzonej 
podróżnika łączy szczęśliwie w 
soką kulturę osobistą i niePj ^  
ciętny talent pisarski. O-z fa, 
książki są piękne zdjęcia fotoR . 
ficzne, ilustrujące osobliwości 
uroki puszczy brazylijskiej, 
łudzi, zwierząt i roślin. Ta P 
cza — mówi Fiedler—„jest P * 
klętym krajem dla cz^° cnCe 
zwłaszcza dla białego, który 
w niej osiąść na stałe, nat° 
jest rajem wymarzonym, WJ  
nym eldoradem dla przyro 1 js re 
który znajdzie tu „najwspaM 
cuda" natury. .,

Bolesław Dudztn

SPROSTOWANIE: W n o ta ^
------------------  — , dr“'„Wydawnictwa nadesłane , jj.gO 

kowanej iv numerze z dm j 
b. m., w wierszach 10 i wapó 
-go dwukrotnie wydrU"- (-̂ ę/ 

omyłkowo: „lecznictwa?', z 
r . i T F R N i r r w A " .



Anglia nie będzie się spieszyć
z akcja przeciwko Japonii

Najważniejszą sprawą, nad któ- 1  gotowana, aby objąć straż n,a Mo 
rą obradował przed świętami ga- rzu śródziemnym.
binet brytyjski, była sytuacja na 
dalekim Wschodzie. Decyzji żad­
nej nie powzięto. Gabinet upoważ­
nił premiera Chamberlaina, aby w 
porozumieniu z min. Edenem i in­
nymi zainteresowanymi ministrami 
wprowadził w  życie w stosownej 
chwili postanowienia, które uwa­
ża za celowe dla statecznej obro­
ny interesów brytyjskich.

Nota, wręczona we czwartek w 
Tokio przez amabasadora brytyj 
skiego i zwracająca uwagę Rządu 
japońskiego na sytuację w Homg- 
Kongu, utrzymana jest w bardzo 
spokojnym tonie,

W toku dyskusji na posiedzeniu 
gabinetu poruszona była sprawa 
wysłania przez W. Brytanię na 
Daleki Wschód brytyjskiej floty 
śródziemnomorskiej, którą zluzo­
wałaby flota francuska. Niektórzy 
ministrowie brytyjscy wypowie­
dzieli jednak zastrzeżenia, czy flo 
fa francuska jest dostatecznie przy

W. Brytania śledzi z uwagą sta 
nowisko St. Zjednoczonych i chce 
działać na Dalekim Wschodzie, je 
żeli nie wspólnie z Ameryką, to 
przynajmniej równolegle.

Pogłoski o możliwej demonstra 
cji floty St. Zjednoczonych przyj­
mować należy z zastrzeżeniem, 
ponieważ flota amerykańska nie 
jest przygotowana do takiej ak­
cji.

Z drugiej strony podjęcie zbyt 
energicznej akcji przeciwko Ja­
ponii mogłoby spowodować sil­
niejsze niż dotychczas zespolenie 
społeczeństwa japońskiego i stwo 
rżenie w tym kraju jednolitego 
frontu narodowego. Zdaniem kół 
brytyjskich, nie wydaje się celo­
wym przyczyniać się do utrwale­
nia takich nastrojów w Japonii.

Rząd brytyjski nie chce więc 
działać pośpiesznie i uważa, te 
energiczną akcję należy podjąć do

Zakończenie strajku
w „Dzienniku Porannym

piero z chwilą, gdy inne środki za 
wiodą.

*
Lord Chanborne oświadczył w 

Izbie Gmin w związku z antybry- 
tyjską propagandą, uprawianą 
przez Włochy, iż ma nadzieję, żt 
dotychczasowe posunięcia Rządu 
brytyjskiego w tej sprawie okażą 
się skuteczne. Gdvby było inac7<?j_ 
będą musiały być wydane dalsze 
zarządzenia.

Trzęsienie ziemi 
w Meksyku

We czwartek rano nawiedziło 
Meksyk trzęsienie ziemi. W Me­
xico City runęło 7 domów. Dwie

Wyniki „wyborów"
do rumuńskiego senatu

Wybory do senatu w Rumunii
x,co e r y  runęro , ^  wvpa'dły niemal w całości na ko-
osoby zostały zabite. Sjy , „  R' (u Ma 111 wybranych
przerwaniu wszystkie połączenia partia narodowo-chlop.
telegraficzne i telefoniczne. Na 
ulicach popękał skutkiem trzęsie­
nia ziemi asfalt. Wiele budynków 
zostało uszkodzonych, a kilkadzie 
siat osób odniosło obrażenia.

Ponieważ trzęsienie ziemi na­
stąpiło we wczesnych godzinach 
rannych, przeto ulice wypełniły 
się tłumami ludności, ogarniętej 
paniką podczas snu.

ska uzyskała 4  miejsca, partia 
„W szystko dla kraju“ również 4 
mieisca, węgierska partia mniej­
szościowa -  3, reszta mandatów  
przypadła na listy rządowe.

Na listach rządowych wybrani 
zostali poza członkami partii libe­

ralnej kandydaci ugrupowań skar- 
telizowanych na czas wyborów z 
Rządem, a mianowicie: 2 senato­
rów stronnictwa „Front Rumuń­
ski", Vaidy Voevody, 2 senatorów 
partii narodowo -  demokratycz­
nej profesora Jorgi, oraz 2 sena­
torów mniejszości niemieckiej. 

Wyniki te nie są jeszcze oficjal­
nymi, wszelako nie należy' spo­
dziewać sie zmian.

Strajk francuskich metalowców
W przeddzień wigilii fala straj- 

kowa rozlała się nagle szerzej w 
okręgu paryskim. Wprawdzie 
strajk muzyków kawiarnianych i 
strajk maszynistów oraz robotni­
ków filmowych został zlikwido­
wany, jednakże rozszerzyły się 
nagle strajki w przedsiębior­
stwach metalurgicznych, kauczu­
kowych i wielkim przedsiębior­
stwie transportów samochodo­
wych.

Strajk w przemyśle metalowym 
ł kauczukowym wybuchł jako 
strajk solidarności w związku z 
drobnym konfliktem w jednej z 
fabryk przemysłu samochodowe­
go Goodrich, położonej niedaleko 
ParyżR.

Związek zawodowy metalurgicz 
ny, by poprzeć strajkujących, roz­
szerzył strajk na cały szereg in­
nych fabryk przemysłu samocho­
dowego.

Napad na adw.Nagórskiego
Adw. Nagórski, członek Rady 

Adwokackiej, w czwartek przy 
wyjściu z Banku w Warszawie, 
został napadnięty przez przez 3 

1 osobników, z których jednego 
zatrzymano. Podał się on za stu­
denta Politechniki Sangowicza.

Napad ten niewątpliwie zwią­
zany jest z pamiętnym posiedze­
niem warszawskiej Izby Adwoka-

W dniu 23 grudnia b. r. został 
zakończony strajk pracowników 
„Dziennika Porannego". Strajk, 
tirwający od przeszło 7 tygodni, 
budził szczególne zainteresowanie

Czarna śmierć
W czwartek w godzinach wieczor­

nych w kopalni „Lech" w Nowej 
Wsi wskutek wstrząsu podziem­
nego zawalił się strop na filarach 
pokładu „Gerhard", a spadające 
kamienie ZTaniły ciężko wozaka 
Wilka Piotra oraz lżej 8 innych 
górników. Ciężko ranny Wilk 
przewieziony do szpitala w dwte 
godziny po wypadku zmarł.

wśród społeczeństwa, które nieje­
dnokrotnie dawało wyraz swej so 
lidarności ze strajkującymi.

Akcja mediacyjna, podjęta przez 
głównego inspektora pracy, zosta 
ła uwieńczona nagromadzeniem 
funduszów, które zaspokoiły w 
większej części pretensje praco­
wnicze.

Pracownicy „Dziennika Poran­
nego" składają serdeczne podzię­
kowania prasie, a w szczególno­
ści redaktorom „Robotnika", 
„Dziennika Ludowego" i „Czasu", 
oraz licznym Związkom, organi­
zacjom i całemu społeczeństwu za 
okazaną troskliwość i serdeczną 
pomoc w czasie trwania strajku, 
strajku.

Tow. Fr. Lenk aresztowany
wolne dni i zawarcie umowy zbio­
rowej.

Skazanie
adwokata-3ut!owca

Adwokat lwowski, dr. Stani­
sław Tabisz, działacz Stronnictwa 
Ludowego, skazany został przez 
Sąd Okręgowy w Czortkowie, 
woj. tarnopolskiego na dwa lata 
więzienia bez zawieszenia wyko­
nania kary, jako moralny spraw­
ca zajść sierpniowych na terenie 
powiatu buczackiego, w czasie 
strajku chłopskiego. (PAT).

Jak wiadomo, tramwajarze
łódzcy w poniedziałek i wtorek 
przeprowadzili dwudziestocztero­
godzinny strajk demonstracyjny.

Przed świętami na zebraniu 
tramwajarzy aresztowany zo­
stał tow. Franciszek Lenk, członek 
Zarządu Głównego i sekretarz 
Okręgowy Łódzki Związku Praco­
wników komunalnych i Instytucji 
Użyteczności Publicznej w Polsce.

Aresztowanie nastąpiło prawdo­
podobnie w związku z akcją eko­
nomiczną tramwajarzy, prowadzo­
na przez Związek Klasowy, jak 
wiadomo, o zasiłek świąteczny,

Stoczni rybackiej w Gdyni
grozi straik

Dyrekcja stoczni rybackiej w 
Gdyni wypowiedziała pracę 20 ro­
botnikom. W tej liczbie znajdują 
się wszyscy członkowie Oddziału

Kącik radiowy
DZIS 27.XII — PONIEDZIAŁEK
6.40 Orkiestra wojskowa i „Piąt­

ka poznańska".
12.03 Wielkopolskie pieśni łudowe.
19.30 Zagajenie dyskusji na temat 

„Bilans dobrej woli".
20 i 21. Koncert rozrywkowy.
22. „Polskie wesele" — snita bale­

towa F. Nowowiejskiego.

Piekło ognia
w  t e a t r z e  r e w i o w y m
Przed świętami późnym włeczo-1 w kostiumach ze sceny i w ne-

ż a m I m a  ——— - **■-----------  . . .  TA..  l .  a  7  ( T S r r l o f r t K , .  a b  n i l  1/11rem w teatrze rewiowym w Buka 
reszcie pod nazwią „Vesel" w któ­
rym występuje znany komik rumuń 
ski 1 anase, wybuchł groźny pożar. 
Sala wypełniona była aż do ostat­
niego miejsca publicznością, któ­
ra przybyła na premierę nowe] 
rewii znanego komika. W chwili, 
gdy publiczność oklaskiwała pro­
log rewii, na scenie nagle pojawił 
się dym, poczym ukazały się ję­
zyki ognia. Publiczność ogarnię­
ta paniką, rzuciła się do ucieczki. 
Obecny na sali jeden z oficerów 
policji storał się opanować pani­
kę i umożliwić publiczności spo- 
kojne opuszczenie sali. Panika 
ogarnęła również aktorów, którzy

Zamachowcy
przed sądem

(ATE) Sporządzony został akt 
oskarżenia przeciw członkom ter­
rorystycznej organizacji, która na 
początku r. b. dokonała w Wilnie 
szeregu zamachów petardowych 
na mieszkania i sklepy żydowskie. 
Rozprawy sądowej należy spodzie 
wać się w końcu stycznia roku 
przyszłego

gliżach z garderoby uciekali ku 
wyjściu.

Wskutek tłoku zginęły 3 kobie­
ty, które do tej chwili nie zostały 
zidentyfikowane. Kilkanaście o- 
sób odniosło poważne rany. 
Gmach teatru zdołano opróżnić w 
kilkanaście minut po wybuchu og­
nia, który srożył się w dalszym 
ciągu.

W tym samym gmachu, w któ­
rym znajduje się teatr Vesel, znaj­
dują się również kino „Vox*, 
wielkie łaźnie publiczne i redakcja 
dziennika „Frontu!". Ogień o- 
garnął cały gmach i wyrządził 
szkody oceniane na kilkadziesiąt 
milionów lei. Ogień zdołano zlo- 
kalizować o godz. 2 w nocy, lecz 
budynek spłonął prawie doszczęt­
nie.

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 27 grudnia.

WARSZAWA I. 6.15 Kolęda. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Koncert poranny 
(z Poznania). W przerwie o g. 7s 
Dziennik. 11.40 Jak się buduje Orga­
ny. 12. Hejnał. 12.03 Wielkopolskie 
pieśni ludowe. 15.30 Wiad. gospod. 
15.45 „Z pieśni® po kraju". 16.15. 
Orkiestra tramwajów i autobusów 
miejskich 16.50 Pog. akt. 17. „Ko­
walscy się odnaleźli". 17.15 Koncert 
skrzypcowy Schumanna w wyk. W. 
Kulenkampffa i Ork Filh. Berlińskiej 
pod dyr. K. B5hma (Transm. z Ber­
lina). 17.50 Jubileusz pierwszego w 
Polsce podręcznika narciarskiego — 
pog. 18.03 Wia<L sportowe. 1810. 
Humorystyczne piosenki Chóru Dana 
% płyt. 18.80 Program. 18.35 A ud. 
dla wsi. 19. Aud. strzelecka. 19.30 
..Bilans dobrej woli’* — dyskusję » -  
gai Jan Kuczawa. 19.50 Pog. akt. 
20. Orla mandolimtetów. 20.45 Dzien­
nik wtocz. 20.55 Pog. akt. 21. Kon­
cert rozrywkowy (z Wilna). 21.40 
Nowości literackie. 22. „Polskie we­
sele" — suita baletowa. 22.50 O Et. 
dziennik.

WARSZAWA II. 13. Koncert roz­
rywkowy z płyt. 14. Pare imforma- 
eyj. 14.05 Program. 14.10 Chopin 
i Liszt z płyt. 15. „Nowowiejskie ko­
ścioły stolicy". 15.15 Wiad. sport. 
15.20 Zespół salon. Winowskiego i 
Wróblewskiego. 18. Recital fortep. 
Wandy Koneckiej. 18 50 Muzyka lek- 
ka z  płyt. 19.55 Życie kult. stolicy. 
22 . "  ’ ‘   -----------

ckiej, gdzie pod adresem adw- Na 
górskiego padły niedwuznaczne 
pogróżki, które zostały teraz speł 
nione. Metody niewiadomszozy*' 
ny endecy nadal stosują wobec 
przeciwników politycznych.

Jak się dowiadujemy w tej spra 
wie ma być interwencja u władz 
wymiaru sprawiedliwości.

Nocna wizyta i strzały
w ambasadzie niemieckiej

Związku Zaw. Transportowców w 
stoczni.

Podany przez dyrekcję powód— 
brak pracy — jest zwykłym wy­
krętem. Chodzi tu bowiem o wal- 
kę z organizacją.

W środę odbyło się zgromadzę, 
nie ,na którym uchwalono stanow­
czy protest przeciw tego rodzaju 
prowokowaniu roboników. Posta 
nowiono zażądać od dyrekcji pT 
działu pracy, z ewentualnym ogra 
niczeniem pracy do 5 dni w tygnd 
niu, byle tylko nie zwalniać ludzi 
w ciężkim okresie zimy. W tym 
duchu postanowiono przeprowa­
dzić powtórnie interwencję u ins­
pektora pracy. Ustalono, że gd> 
by interwencja ta nie da?a rezulia 
tu, w dn. 28 b. m. wyjedzie dele­
gacja do Warszawy, dla przepro­
wadzenia interwencji w Min. Opie­
ki Społecznej.

Gdyby zaś wszelkie próby uzys- 
kania na drodze polubownej speł­
nienia żądania robotników spełzły 
na niczym — Związek Transpor. 
towców proklamować będzie strajk, 
którego wina spadnie na dyrekcję.

Skazanie za
przekroczenia dewizowe

Przed sądem okręgowym w 
Chorzowie odpowiadał oskarżony 
o przekroczenia dewizowe oby­
watel angielski, Thomas Windsor. 
Bawił on w Polsce jako przed­
stawiciel angielskiej fabryki ma 
szyn i zatrudniony był w jednej 
z firm polskich przy montowaniu 
maszyn angielskich. W drodze 
powrotnej do Anglii Celnicy w 
czasie rewizji znaleźli przy nim 
kwotę 172 zł., które chciał prze­
mycić. Sąd skazał go na grzyw- 

Reportaż.'' 22.15 'muz.“ton.Tpłyt. O? w kwocie 60 zł.

Kronika Poznańlko^Pomorska
Radio-Poznań

Korespondent P. A. T. w Mo­
skwie dowiaduje się, iż usiłowano 
dokonać nocnego włamania do 
ambasady niemieckiej. Około go­
dziny 12 w nocy dwóch niezna­
nych osobników wystrzeliło z re­
wolweru do stróża nocnego, oby­
watela niemieckiego, który na 
strzały odpowiedział strzałami.
Napastnicy uciekając wystrzelili 
jeszcze 3 razy, nie raniąc jednak

nikogo. Pozostawili oni na miej­
scu drabinę drewnianą, przy któ­
rej pomocy mieli zamiar przedo­
stać się do wnętrza gmachu am- 
basady.

Radca ambasady niemieckiej
von Trippelskirchen dokonał w
tej sprawie demarche w ludowym 
komisariacie spraw zagranicz­
nych.

Kronika krakowska
N a r o d o w c y "  h u la d ą

W ostatnich dniach przed świę­
tami dala się zauważyć wzmożo­
na akcja bojówek endeckich, skła 
dających się przeważnie z elemen­
tu przestępczego. Chuligani endec­
cy pikietowali sklepy żydowskie, 
napastując kupujących. Policja 
przeprowadziła liczne aresztowa­
nia. Zdarzały się również wypadki

Tytuł jednej z tych ulotek został 
przez władze skonfiskowany.

Ale nie tylko na tym polega­
ła akcja t. zw. „narodowców". 
Oto jak donosi endecki „Orędow­
nik", afisze PPS, zawiadamiające 
o uroczystej akademii ku czci 
Prezydenta G. Narutowicza, zo­
stały zerwane w całym mieście. 
Z notatki „Orędownika" jasnobicia szyb i pobicia Żydów.

Jednocześnie kolportowali „na- wynika, kto był sprawcą tego. 
rodowcy" ulotki antysemickie. I

Robotnicy Monopolu Spirytusowego
w akcji

laką bodziemy mieli
u z ia  p o g o d ę  * '

Obecnie ustalił się już zimowy typ 
pogody, który potrwa dłuższy czas. 
W ZAi£jzku z tym w dniu dzisiejszym 
będzie panowała na obszarze Polski 
pogoda chmurna i mroźna, z drobny, 
mi opadami śnieżnymi, zwłaszcza na 
południu i wschodzie. Wiatry z kie­
runków wschodnich, dolne umiarko­
wane, górne około 45 km./godz. Wi- 
dzaałalność na ogół umiarkowana.

10. Transmisja ui'oezystego nabo­
żeństwa z Fary z okazji 19-ej rocz­
nicy Powstania Wielkopolskiego. 
11.30 Fragment defilady z przed 
pomnika Serca Jezusowego w Pozna­
niu. 13. Życie kulturalne i społeczne 
Poznania. 13.05 Muzyka polska — 
płyty. 14.05 Przegląd giełdowy. 14.13 
Kolędy, piosenki i tańce ludowe — 
płyty. 16.15 „Zabłąkana kula"— słu­
chowisko. 18.10 Wiad. sport, lokalna 
18.15 Transmisja uroczystej Akade­
mii z okazji 19-ej rocznicy Powsta­
nia Wielkopolskiego. 23. Tańce pol­
skie i piosenki—płyty.

K I N A
APOLLO: .Zabronione szczęście**.
CORSO: „Całe mic.to .i lym mówi**.
GLORIA- „Daj mi twe serce".
G W IA Z D A : „Znachor" .
METROPOLIS: „Niewidzialne mał­

żeństwo".
OŚWIATOWE i .  C. L.: „Słowik Wie­

dnia".
RENAISSANCE: „Ostatnia noc ska-

SŁONCE: „Trójka hultajska".

SFINKS: „Tydzień przed ślubem".
SWIT: „Powrót z Piekła".
TĘCZA - Łazarz: „Rose-Marie".
TĘCZA - Wilda: „Cyrk na okręcie"
WILSONA: „Ciotko Karola".

Radio-Toruń
13. Dla każdego coś ładnego^ (pły­

ty). W przerwie o godz. 14 Wiad. : 
Pomorza i parę informacyj. 18.10. 
Program na jutro. 18.15 Pogadanka 
aktualna. 18.25 Kolętdy kaszubskie i 
kujawskie w  wyk. chóru chłopców 
szkoły powszechnej nr. 4. 18.40 Lek­
cja języka polskiego. 18.55 Wiadom. 
sport, z Pomorza. 23. Tańczymy — 
płyty.

t o  n? w  ki ecd DvdgosKich:
ADRIA: „Panowie z Towarzystwa".
APJLLO: „Bohaterowie Sybiru".
KAPITOL: „Kwia, Ha rai"
KRJSTAL: „Ty co w ostrej świecisz 

Bramie".
MARYSIEŃKA: „Jego Ekscelencja

Subiekt".
BAŁTYK: „Dwie Joasie".

Od dłuższego czasu robotnicy 
Monopolu spirytusowego prowa­
dzą akcję w kierunku uruchomie­
nia awansów i przyznania im za­
pomogi zimowej. Mimo interwen- 
cyj w miejscowej fabryce i w Ge­
neralnej Dyrekcji Monopolu, akcja 
ta nie przyniosła pożądanych re­
zultatów. Negatywny stosunek 
władz Monopolu do słusznych i 
całkowicie uzasadnionych żądań 
robotniczych wywołał wielkie roz­
goryczenie wśród robotników. Na 
zebraniu dnia 21 b. m. uchwa­
lono proklamować demostracyj- 
ny strajk We środę 22 bm. przed 
południem robotnicy przerwali 
pracę na 20 minut, poczym zebrali 
się na dziedzińcu, gdzie po prze­
mówieniach, uchwalono nadal do­
magać się spełnienia postulatów. 
Po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" i wzniesieniu okrzyku 
na cześć PPS, robotnicy powróci­
li do pracy.

Należy napiętnować rolę Z Z Z ,  
którego przywódcy oświadczyli, 
że nie będą prowadzili akcji o za 
pomogę zimową. Robotnicy, nale­
życie ocenili ten „wyczyn" Z Z Z  
i wbrew namowom, wzięli udział 
w strajku demonstracyjnym.

Biorąc pod uwagę wzburzenie 
wśród robotników, należy się H* 
czyć z ewentualnością strajku ro-
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botników Monopolu Spirytusowe­
go. Niewątpliwie pociągnęłoby to 
za sobą konsekwencje w fabryce 
cygar i tytoniu, gdzie sytuacja 
jest niemal identyczna.

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK. 27 grudnia.

13.45 Koncert sytnfoniazny muzy­
ki słowiańskiej z płyt. 14.46 Wiad. 
bieżące. 14.50 Wczorajsze przeboje * 
płyt. 15.05 Audycja dla dzieci: a) 
skrzynka, b) „Poczytajmy 
„Wigilia na Jasnej Górne z *v_v*>* 
pu" H S.enkiawicza. 16.25 Lokalne 
wiad. gosp. 18.10 Lokalne wiad. s^wr. 
18.15 Muzyka rozrywkowa w 
Tria Rcagł. katowickiej. 18.40 
gadanka- „Jemioła" (symbol 
śria). 18 55 Program na dzień na­
stępny. 23.08 Muzyka tan. z płyt.
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TEATR „BAGATELA". Codzien­

nie „Gwiazda Bagateli".

Co grają  w kinoteatrach
ADRIA: „Tajny plac a  8“ i „Głoi 

serca".
ATLANTIC: „Znachor" \ „Weaoł*

Rodzina Silly Symphony".
BAGATELA: „bój pan m«i“ (WR* 

tiam Powell i Carola Lombard) > ra- 
wia J a k  w operetce".

PROMtEŃ: „Król i chórzyrtka".
STELLA*. „Władca podwodnego 

świata*4.
UCIECHA: jijienep.aw iedliw iona

godzina* , „
WANDA: J L ó W - w:^ ł“ *

KINA DOMU ŻOŁNIERZA.
„Napiętnowana*.

Popieraj prasę 
socjalistyczną
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SZTAFETA Niemcy, Niemcy nad wszystkimi

ROBOTNICZA__

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Akademia we Lwowie
W sobotę, o godz. 19.15, mło­

dzież robotnicza m. Lwowa świę­
ciła uroczyście pierwszą rocznicę 
śmierci twórcy sportu robotnicze­
go, tow. dr. Jerzego Michałowi­
cza.

W wielkiej sali teatralnej Zw. 
Zaw. Pracowników Komunalnych, 
odbyła się ta podniosła uroczy ­
stość.

Na przybranej zielenią scenie 
ustawiły się poczty sztandarowe 
klubów: RKS, ZZK, Grafika, Huta, 
Gwiazda-Sztern, Jutrznia. Na środ 
ku na sztandarze LRSKO, umie­
szczono przybrany w  zieleń por­
tret tow. Jerzego.

Na program złożyły się:
1) żałobne werble, wykonane 

przez doboszy Ork. Prac. Kom.
2) Apel drużyny sportowej, wy­

konany przez członków: RKS, 
Huta i Gwiazda — Sztern. Raport 
odebrał tow. Karmelita.

3) Z dźwiękiem Czerwonego 
Sztandaru, nastąpiło odsołnięcie 
portretu tow. Michałowicza.

4) Przemówienia, w lrtćrych do 
bitnie naświetlono działalność i 
nieprzeciętną indywidualność na 
wszystkich odcinkach pracy tow. 
Michałowicza, wygłosili: tow. red. 
Skalak i dr. Wesserman.

5) Recytacje chóralne wykonał 
bardzo ładnie zespół Czerwonego 
Harcerza.

Orkiestra Zw. Komunalnych o- 
desrała dwa utwory żałobne.

7) Chór Robotniczy zaśpiewał 
na zesoół mieszany „Sztandary na 
Kremlu *.

8) Członkini Gw.— Szt. i członek 
RKS— Huta, wygłosili deklamacje 
jednostkowe.

9) Wielką sensację wywołały 
dzieci Prac. Kom., które w ba^dio 
dobrym zespole „piórkowym", o- 
degrały dwa utwory żałobne.

wym przemówieniu, nawiązując 
do twórczości tow. dr. Jerzego, 
zaapelował do licznie zebranych 
członków Związków Zawodowych, 
by zakładali sekcje sportowe przy 
Związkach. A do ogółu klasy pra­
cującej, by popierała już istnieją­
ce kluby robotnicze.

Międzynarodówką — odegraną 
przez orkiestrę, zakończono tą 
podniosłą uroczystość, która na 
wszystkich wywarła bardzo głębo 
kie wrażenie, i na długo musi u- 
tkwić w pamięci wszystkim obec­
nym na sali. Gdy się doda, że każ 
da najmniejsza część programu,

została wykonaną przez wszyst­
kich, biorących udział, pierwszo­
rzędnie, tym samym całość musia­
ła wypaść imponująco.

Maleńkim zgrzytem, niewidocz­
nym wprawdzie dla bardzo licznie 
zebranej młodzieży (obliczają po­
nad 700 osób) była abstynencja 
dwóch klubów, a to: RKS—Pocisk 
i Granitu i niektórych członków 
zarządu LRSKO.

W pierwszych tygodniach sty­
cznia 1938 r., LRSKO urządzi aka 
demie żałobne w gmachu ZZK i w  
sali RKS—Huta na ul. Wybratiow 
skiego 2.

Na łamach „Robotnika", „Gaze 
ty Robotniczej'' i innych pism ro­
botniczych, podaliśmy notatkę o 
mającym się odbyć w Katowicach 
turnieju hokeja na lodzie z udzia­
łem berlińskiej drużyny hokejo­
wej.

Jakież było zdziwienie naszego 
współpracownika, gdy zauważył 
na sztucznym lodzie, że cała p ra ­
sa polska i prasa hitlerowska jak 
„Oberschlesischer W anderer", „O- 
berschlesichser Kurier" i inne o- 
trzymały specjalnie wyznaczone 
honorowe miejsca, na których wid 
niały nagłówki tych pism, nato­
miast dla pism robotniczych nie 
oznaczono żadnego miejsca, a p. 
Karaś oświadczył, że taką uchwa­
łę powziął Polski Związek Hokeja 
na Lodzie.

Nie chodzi w niniejszym wypad 
ku o miejsce honorowe dla nasze­
go współpracownika, natomiast o 
rzecz większej wagi, mianowicie, 
jakim prawem Polski Związek Ho 
keja na Lodzie, reklamuje w tak 
krzyczący sposób pisma hitlerow­
skie, a pomija polskie pisma robot 
nicze?

Pan Karaś oświadczył-naszem u 
współpracownikowi, że zostały 
tylko te pisma uwzględnione, któ- 
rę,,odj)pwiednio zawody reklamu­
ją? Panowie z Polskiego Zw. Ho-Senny spokóf

na zebraniu piłkarzy warszawskich
W alne zebranie RPA, odbyło się

w atmosferze wzorowej. Nawet 
przeciwnicy sportu robotniczego 
musieli przyznać wysoki poziom, 
brak wycieczek osobistych itp nie 
przyjemnych momentów.

Mimo takiej atmosfery, zebra­
nie nie było zbyt wartościowe. De 
legaci przyjęli, do wiadomości że 
sytuacja sportu robotniczego jest 
ciężka, że RPA musi się przecie 
słuchać WOZPN'u jako władzy 
zwierzchniej. Za dużo w tym bv'o 
rezygnacji, a za mało chęci p rze­
ciwstawienia się istniejącym trud 
nościom.

Przewodniczący ustępującego za 
rządu tow. Joczys w odpowiedzi 
na zarzuty, zresztą rzeczowe, po­
wiedział, że diałalność roczna RPA 
nie mogła wyjść poza ramy, za 
kreślone WOZPN.

Niewątpliwie RPA jest podokrę-
giem W OZPN'u, ale podokręgiem 

Tow. Karmelita w swym końco autonomicznym, a to przecież da-
*  im  i i u

je pewne uprawnienia Kluby RPA 
podlegają również WRSKO. Auio 
nomia dana podokręgowi robotni­
czemu, miaia być wyjściem dla u 
tegulowania tej podwójnej zależ­
ności organizacyjnej. Tymczasem 
p. delegat WOZPN odpowiadając 
na zarzuty, wyraził się, że WOZPN 
ma inne silniejsze podokręgi, niż 
RPA, a mimo to nie ma z nimi ty­
le kłopotu. W innym miejscu, bro­
niąc WOZPN przed zarzutem tow. 
Skarżyńskiego, który dla przykładu 
nienormalnej współpracy międźy 
RPA. a WOZPN, przytoczył niere­
alny do wykonania nakaz nadesła 
nia sprawozdań posiadaczy POS 
do dn. 15 grudnia, kiedy komuni­
kat grożący klubowi „opiesczafe- 
mu" grzywną 10 zł. datowany jest 
w dniu 14 grudnia, delegat WOZPN 
p. Klotz powiedział, że nie jest to 
specjalna szykana w stosunku do 
RPA, bo i inne podokręgi obowią 
zane są do tego samego terminu.

RKS Skra rozpoczyna 18-ly rok pracy
Gwiazdka dla dzieci bezrabatrrch

W ubiegłą niedzielę jeden z pio­
nierów sportu robotniczego Skra 
obchodził sw ą doroczną uroczy­
stość—rocznicę pow stania klubu. 
W roku tym Skra rozpoczęła 18 
rok swego istnienia.

W salach klubowych zebrało 
się około 400 członków klubu — 
sportowców czynnych i tych, kłó 
rzy od sportu już odeszli.

Uroczystość rozpoczął wzrusza 
jącym przemówieniem przew od­
niczący klubu. Nawiązując do 
obecności na sali dwu generacji 
sportowych podkreślił różnnicę 
w pracy w czasach pow staw ania 
klubu, kiedy był i w ystarczał en­
tuzjazm, do czasów obecnych, 
kiedy sport robotniczy już ma za 
sobą wiele lat działania. Teraz 
entuzjazm musi być zastąpiony 
mniej efektowną metodyczną co ­
dzienną pracą.

W części artystycznej zespół 
Żywego Słowa, robiący postępy, 
wypowiedział piękną bajkę p. t! 
Krasnoludki.

żyw ym  słowem operowali przed 
stawiciele sekcji piłki nożnej. Baj 
ki i zagadlki Ejsmonta rozrusza­
ły zebranych. Przedstawiciel sek­
cji bokserskiej wygłosił satyrycz-

W  dalszym program ie zespół 
plastyki wykonał . kilka tańców 
Pracująca dw a lata sekcja pla­
styki rozszerzyła swój repertuar, 
jeżeli chodzi o rodzaje taneczne. 
Obok inscenizacji „Marsz, marsz 
W arszaw o", ludowego „Kujawia­
ka", zobaczyliśmy plastyczki ro­
botnicze w ykonywające po raz 
pierwszy „pow ażny" walc z „Ze­
msty nietoperza".

Humor przygotowali piłkarze. 
W ręczyli oni pomysłowe poćlarki 
popularnym członkom klubu. D o­
stojny przewodniczący RPA otrzy 
mał monokl, brak którego po­
winien odczuwać (w edług ofia­
rodawców) po angielsku noszą­
cy się „Maciek".

Kierownik sekcji piłki nożnej 
otrzym ał, rzekomo od RPA, po­
tężny pakunek, w środku którego 
owinięta w dziesiątki bibułek 
znajdow ała się... figa.

Były kierownik otrzym ał ży 
czenia, żeby podczas św iąt był 
tak najedzony jak — drużyna 
podczas wyjazdu do Nowego Dwo 
ru.

Pewnemu rzadko golącecu się 
lakkoatiecie wręczono potw or­

ny wiersz Tuwima „Ja nie chcę nych rozmiarów brzytwę z dykty, 
być człowiekiem".

W przerwie nastąpiło „paso­
wanie" na pełnoprawnych człon­
ków klubu chłopców z sekcji 
Przyszłość, którzy ukończyli 16 
la t

Każdy podarek wywoływał po­
wszechną wesołość wśród zebra- 
nych. P o d a rt|ł dosadnie charak 
teryzując obdarowanych nie m ia­
ły w sobie rłc  złośliwego, dzięki 
czemu rozdrftvnictwo ich roznro-

szyło resztę uroczystościowego 
nastroju.

Po tych atrakcjach zebrani za­
siedli do wspólnego skromnego 
posiłku. I tu przy stole powstała 
myśl zorganizow ania gwiazdki 
dla dzieci, które są jej pozbawio 
ne. Dla dzieci bezrobotnych. Po­
stanowiono zaprosić dzieci z ba­
raków dla bezdomnych, które 
mieszczą się przy ul. Okopowej. 
Urządzona na prędce zbiórka 
przyniosła okoio 50 zł.

Gwiazdka odbędzie się dnia 2 
stycznia. Gospodarzami będą 
dziewczęta i chłopcy z istniejącej 
przy klubie Przyszłość.

Goście — dzieci bezrobotnych 
dostaną skromne podarki i spę­
dzą wieczór na wspólnej z a b a ­
wie.

Pomieszanie pojęć p. delegacie. 
Inne podokręgi są tylko terytorial­
ne, stworzone dla ułatwienia tech­
nicznego prowadzenia pracy. Po.l 
okręg Robotniczy ma przecież au­
tonomię i z tym okręg powinien 
się liczyć i honorować praw a, któ­
re daje autonomia.

♦ * '*
Tow. Tytelman z Gwiazdy po 

stawił zarzut niewątpliwie najrze- 
czowszy. Zarzut niepotrzebnej i- 
zolacji. Autonomia to nie znaczy, 
że ńie należy utrzymywać kpntak 
tu z klubami demokratycznymi, 
czy klubami starej szkoły, które 
mają sport na pierwszym pbnie 
swej pracy. Otóż w /g tow. Tytel* 
mana, poprzedni zarząd nie umiał 
wykorzystać przychylnego usto­
sunkowania się do sportu robot­
niczego części klubów WOZPNow 
skich. Gdyby nie ta izolacja, spra 
wa ligi okręgowej i jej konsękwen 
cje mogłyby inaczej wyglądać i 
dałoby się uniknąć rozbicia Zni­
cza.

Logicznym uzupełnieniem wy.vo 
du tow. Tytelmana był apel tow. 
Koseckiego w sprawie zmobilizo­
wania wszystkich sił, jakimi rozpo 
rządza sport robotniczy, na przy­
szłe walne zebranie WOZPN.

❖
Repliką,, tow. Maciejewskiego, 

k tóry ' Odpowiadał. w imieniu ustę­
pującego W ydziału G. i D. była 
krótka, ale... wystarczająca.

Zarzuty klubów z Legionowa i 
Brwinowa w sprawie utraconych 
rzekomo niesłusznie punktów, zo­
stały odrzucone prostym argumen 
tern, że chodzi im przecież o .punk 
ty, które utracili przecież na boi­
sku. A W G i D kierował się obok 
wzlgędów formalnych i sportowy 
mi.

Drugim argumentem, który nie 
był tylko powtórzeniem znanej za 
sady, ale poruszeniem istniejące­
go stanu rzeczy, było stw ierdze­
nie, że praca podokręgu nie mo­
gła być doskonalsza od prący niż 
szych komórek organizacyjnych 
— klubów.

J. M.

keja na Lodzie! Za reklamę trzeba 
płacić. Uważamy, że bezpłatnie 
w ystarcza podanie do wiadomości 
o zawodach i sprawozdanie we­
dług naszego uznania.

W czasie zawodów zauważyliś­
my, że flagę ze swastyką hitlerow 
ską powieszono na maszcie o kil­
ka metrów wyżej od chorągwi poi 
skich, co różnie komentowano.

Miasto Katowice tak się przeję­
ło turniejem, że kazało dekorować 
całą ulicę na jego koszt, a nawet 
ufundowało cenną nagrodę i jak 
nas informują, cały garnitur hoke­
jowy. Czyżby hokej na lodzie z u- 
działem hitlerowców, aż takie wie! 
kie sympatie budził w śród ojców 
miasta Katowic?

Z doświadczenia wiemy, że kaz 
dy występ dmżyn sportowych hi­
tlerowskich na terenie śląska prze 
obraża się miinowoli w demonstra 
cję i gloryfikację hitleryzmu, g i /ż  
momenty te umieją wykorzysta- 
nasi hitlerowcy, wyzyskując - me* 
mrawość i brak wyrobienia poliż? 
cznego różnych śląskich „wodzów: 
sportowych.

Czy szafowanie pieniędzmi mia 
sta dla hokeja, rekrutującego mło­
dzież zamożniejszą i bogatą mniej 
szościową, jest konieczne?

Na marginesie zauważymy, 4e 
drużyna berlińska była przerek la­
mowaną, gdyż okazała się zespo­
łem słabszym od naszych przęcięt 
nych zespołów.

Derby klubów robotniczych
Elektryczność — Sera 10:8

W lokalu Skry w dalszym ciągu 
drużynowych zapaśniczych mi­
strzostw Warszawy rozegrany zo­
stał mecz pomiędzy Elektrycznoś­
cią 1 Skrą, zakończony zwycięs­
twem Elektryczności w stosunku 
10:8. Wyniki walk były następu­
jące:

waga kogucia: Dybiec (Skra) 
bije Ameryka (Elektr.) na pkt.;

waga piórkowa: Wojdak (Skr.) 
kładzie Żukowskiego (El.) w 9 i 
pół min.;

waga lekka: świętosławski (El.) 
zwycięża w półtorej minuty Dyja- 
sa (Skra);

w wagach pólśredniej i średniej 
Elektryczność zdobywa punkty 
walkowerem z powodu niestawie­
nia s!ę zawodników Skry;

waga półciężka: Syrecki (Skra) 
wygrywa z Małeckim (Elektr.) na

pkt.;
waga ciężka: Dąbrowski (EL) 

wygrywa na pkt. z Malińskim 
(Skra).

W tabeli klasy A na czele znaj* 
duje się RKS Elektryczność 15 p** 
przed Fortem Bema 9 pkt, RKS 
Skrą 6 pkt., Legią 6 pkt I PKS-em 
2 pkt

Wynik ostatniego meczu wyka­
zuje duże wyrównanie klasy dru­
żyn robotniczych, bo Skra 2 pnkt 
oddala walkowerem. Gdyby ni* 
niepowodzenia Skry, w począt­
kach sezonu, druga ta drużyna 
robotnicza zdobyłaby wicemistrzo 
stwo stolicy, na co wskazuje zresz 
tą wygrana Skry z obecnym wice­
mistrzem Fortem Bema.

W przyszłym roku robotnicze 
drużyny zapaśnicze powinny zdo­
być obydwa tytuły.

I Stad i zowąd

Doroczna Konferencja Okresowa
w W arszawie

Doroczna Konferencja Okręgo­
w a odbędzie się dnia 30 stycznia 
1938 r. o godz. 10 rano w pierw­
szym ,a o godz. 10.30 , w drugim 
terminie w sali konferencyjnej 
ZZK. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

Wnioski, które mają być rozpa- 
:rzone przez Konferencję jako rwy 
kłe muszą być nades'ane do sekre 
tariatu WRSKO do dnia 15 stvez-

nia 1938 r. Po tym terminie wnio­
ski rozpatrywane będą jako nagłe 
po uzyskaniu ' kwalifikowanej wię 
kszości.

Przydział mandatów dja poszczę 
gólnych klubów ustaloną zostr lie 
według stanu wykupionych znacz­
ków ZRSS na dzień 31 grudnia r. 
1937 w stosunku 1 delegat na 20 
znaczków. Powyżej 11 nalepek 
przysługuje 1 mandat. , >

Dyskusja PUFW i ZZ. na aktual-1 powstałych sekcji skończyły się prze 
ne tematy sportowe, rozmawiano , granymi.
rrdedzy innymi na temat sportu ro­
botniczego, odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Co ciekawsze nie zo­
stał wydany żaden komunikat na. te­
mat wyników dyskusji.

Wygląda to niepokojąco.
Tylko ataki planuje się w tajem­

nicy, pracy społecznej jawność ni­
gdy nie zaszkodzi, a pomaga.

Początek
towny.

zwykle bywa nieefek-

■z

■1 *  *
Część klubów, która nie doszła do 

Ligi, odpadając w eliminacjach, my­
śli o stworzeniu Ligi B. Pomysł 
nierealny w czasie groźby rozpadwtę 
cm się Ligi A.

Do kombinacji B Ligowej chciano 
w ciągnąć  RKS Ruch z Brześcia nad 
Fugiem, mistrzem Polesia. Klub ro­
botniczy zdając sobie sprawę z nic- 
realności projektu odmówił udziału 
w związanych z tym konferencjach.

et*
it

PUCHAR IM. TOW. JERZEGO 
MICHAŁOWICZA dla drużyny gra­
jący najbardziej dżentelmeński na te 
renie okręgu warszawskiego, 
przyznany klubowi Ursus.

został

RKS ŻAR NA OSTATNIM walnym 
zebraniu postanowił większość wysił­
ków skierować na pracę kulturalno- 
oświatową. Świetlica klubowa pracu­
je już sprawnie.

*J/ę Krakowie odhyly się walki za* 
paśnicze pomiędzy RKS. Legia a 
RKS  s Mysłowic, które zakończyły 
się b nieznacznym zwycięstwem 
krakowian.

Ogólny wynik 11:10 dia Legii.
Na zairodach obecny był leajdtan 

związkowy p. Gałuszka, który obser­
wował zawody w związku ze zbliża- 
jącyrht się meczami, międzypaństwo­
wymi.

’ **•
W MISTRZOSTWACH LWOWA 

W TENISIE • stołowym obok Gwiaz­
dy i Pocisku, grających w A klasie, 
biorą udz:ai w klas;e B drużyny RKS 
i ZZK. Pierwsze występy tych nowo k'em obrońcy Burzyńskiego,

| raki sam.

W TURNIEJU WEWNĘTRZNYM
tenisa stołowego na Skrze bierze o- 
dział 20 zawodników.

■?
PRZYGOTOWANEJ DO O LIM. 

PIADY robi już PZA. Ootataro wy. 
znaczona zoatała „drużyna narodo­
wa", w skład której wchodzi no 3 
zapaśników i po 2 ciężarowców w 
każdej wadze.

Z zawodników robotniczych do „onr 
żyny narodowej" weszli Świętosław- 
ski (zapasy) i Sadowski (ciężary), o. 
baj z RKS Elektryczność. Wyznacza 
ni zawodowcy złożą przysięgę olim. 
pojską i podlegać będą specjalnemu 
rygorowi treningowemu.

*.*
WOZA PROWADZi TABELĘ KLA 

SYF1KACYJNĄ zapaśników. W f. 
1937 na pierwszym miejscu znajduj* 
się świętosławski (E), który zdobył# 
siemnaśc5e punktów. Tyleż punktów
zdobył Rokita z Rywala.

•  •
NA LIŚCIE * NAJBARDZIEJ

DŻENTELMENŃSKICH zapaśni­
ków Warszawy, Wieiak (Skra) k la ­
syfikowany jest na 4 miejscu.

**
GRAUER (RZESZÓW), który at%

misował niedawno we Lwowie z Ro. 
tholcem, przyjeżdża do Warszawy na 
spotkanie rewanżowe.

«
BIRENCWAJG (GWIAZDA), któ.

który został we Francj; podczas wy. 
jazdu robotniczej reprezentacji do 
Lens, wraca niedługo do Polski.

Wzmocni to drużynę piłkarską 
Gwiazdy.

»Sc

KOWALSKI ŚRODKOWY NAPA­
STNIK Skry rozstanie się na 2 rftŁ 
z boiskiem. Idzie do wojska. P iew - 
sza drużyna na mistrza jesiennego 
RPA osłabiona będzie również ubyt-

Powód

Przypominamy Okręgom I K ubon  
o obowiązku nadsyłania sprawozdań  
ao Sztafety Robotniczej
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